
Cena numeru 24 li.
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Sr. 29. Itiilc I.Niedziela dnia 12 Maja I9IS r.

KRONIKA Cena prenumeraty: Kwartalnie 5 koron 20 halerzy, pół­

rocznie 10 koron, rocznie 20 koron; z przesyłką pocztową 

kwartalnie 6 koron, półrocznie 12 koron, rocznie 24 koron.

Ceny ogłoszeń: wiersz petitowy na czwartej stronie 
50 li.. 40 wierszy 16 kor. Na pierwszej stronie cena 
podwójna. Na marginesie stron środkowych cena 
półtora raza droższa. Przy kilkurazowych ogłoszeniach 

duży rabat. RADOMSKA
Pismo poświęcone sprawom Radomia i okolicy. . Wychodzi w Czwartki i Niedziele.
— Redakcja i administracja: plac 3-go Slaja 5 (11 piętro) otwarta od godz. 11 — 13 w południe. —•

Najsłynniejsi artyści sceny Warszawskiej Halina Bruczówna, Kaz. Junosza-Stę- 
powski, Józef Węgrzyn, Marja Dulęba i inni w dramacie życiowym, osnutym 

ua tle prawdziwego zdarzenia w 6 częściaach.
w *

Lubelska 47. $■y /iw
MĘZCZYZNA

Dyrekcja Koncertów Alfreda Strancha 
Sala b. Gimnazjum męskiego

We wtorek d. 14 maja 1018 r. o g 8 wieczór 
JEDYNY WIECZÓR OPEROWY

STANISŁAW GRUSZCZYŃSKI
Pierwszy tenor Opery Warszawskiej.

współudział przyjmuje prof. KAROL SZUSTER (fortep an).

W programie:
Moniuszko: Arja z op.: „Halka* Wagner: Arja z op. „Lohengrin* 
Puccini: Arja z op. „Tosca*. Leoncavallo: Arja z op. „Pajace*, 
oraz pieśni Karłowicza, Niewiadomskiego, Griega, Krupińskiego.

Utwory Chopina, oraz Tristan i Izolda Waguera.

Bilety nabywać można w sklepie muzycznym J. Golmera (Lubel­
ska 33), a w dniu koncortu od godz. 6 ej wiecz. w kasie. 1—22

Jeszcze o Radzie Stanu. Organizacja ofiarności 
publicznej.

Chi la va piano, chi la va sa- 
no-zdają się być dewizą obecnego I 
Rządu Polskiego, choć doba obecna 
bynajmniej nie nadaje się ku temu. 
Budowa Państwa Polskiego zaczęła 
się od góry i góra ta kształtuje się 
już zwyż roku, a oblicza swego je­
szcze nie ukazała i ukazać nie myśli.

Wiele natomiast można się do­
myślać.

Rada Stanu już jest skompleto­
wana; pracy jest móc przeogromna, 
ludzie do pracy chętni no i, mnie­
mam, zdolni, a coś się to wszystko 
nienaturalnie wlecze. Pomijam wzglę­
dy zasadnicze, niezależne od takich 
lub innych chęci Rządu Polskiego, 
biorę zaś pod uwagę Rząd jako ta­
ki, a przedewszystkiem Radę Stanu.

Wlecze się tam, bo musi, bo 
zeszli się ludzie do tego warsztatu 
pracy z dwuch wrogich sobie do­
tychczas kierunków, wiec narazić 
niedobrani. Zaznaczam — narazie, 
gdyż zgoda i harmonja najlepsza 
zapanuje wśród „budowniczych14 na­
szej państwowości, skoro tylko le­
piej się zapoznają, a pracę i widoki 
na przyszłość sprawiedliwie roz­
dzielą.

Rada Stanu miała zebrać się 
w kwietniu, później trzeciego maja, 
5-tego, wreszcie 20-tego, a jeszcze 
nie ręczymy za dalsze przesuwania 
terminu zwołania. Przyczyna tego 
zdaje się tkwić, jak obecnie, w aktual­
nym poborze rocznika.

Dawniej słyszeliśmy, że powo­
łanie nastąpi, skoro tylko zbierze się 
Rada Stanu, teraz zaś pobór odbyć się 
ma przed Radą. Rada więc nie bę­

dzie rozstrzygać sprawy poboru, ale 
przyjdzie już post factum.

Wniosek jasny; pobór nie ma 
zapewnionej większości w Radzie, 
lub grozi stworzeniem opozycji już 
na pierwszem pusiedzeniu. Wpraw­
dzie aktywiści wyrównali swoje 
szanse wprowadzeniem swoich ludzi 
z nominacji, mimo to nie czują się 
dość na siłach, by już teraz pożą­
dana zgoda, mogła nastąpić i by da­
ła konkretne wyniki, w sprawie po­
boru.

Jak ostatnio narodowa Demo­
kracja zadeklarowała, że stać bę­
dzie twardo przy dotychczasowym 
programie politycznym, nie cofając 
nawet groźby wystąpienia z Rady 
Stanu. Pozatem mamy podstawy 
do stwierdzenia, że i z innych grup 
obecnych neo-aktyowistów wyłania­
ją się jednostki i żywioły radykalno- 
narodowe, ba, nawet niektórzy akty­
wiści mówią nam o rzeczach zgoła nie 
Związanych z ich programem. Nie 
przesądzam co było powodem tego; 
czy dokument g-go lutego, czy ślu­
bowanie i8-tego, czy rozszerzenie 
dawnego programu, czy może de­
klaracja P. S. L. na sejmikach, któ­
ra niczem innem nie było jak ostrze­
żeniem—panowie źle się bawicie!

Objaw ten radykalizmu witamy 
szczerze, ale i nie łudzimy się. Ktoś 
tam będzie tworzył opozycję, ktoś 
złoży deklarację, może wystąpi, ale 
całość zostanie zgodną, harmonijną 
i współpracującą.

Otwartą będzie tylko kwestja 
sumień. jot.

(d. c.).
W pierwszej części swego artykułu 

starałem się wyjaśnić, na czym polega przy­
czyna różnicy wydajności ofiar Królestwa 
i Galicji.

Starałem się jedynie dowieść, że 
winy pod tym względem nie ponosi jedynie 
społeczeństwo jako takie, lecz organizacje 
wyłonione z jego łona.

Ale wykazanie winy zaledwie w części 
może się przyczynić do naprawienia złego, 
pozostaje jeszcze druga i może ważniejsza 
rzecz t. j. wskazanie środków, któreby tą 
sprawę mogły ewentualnie naprawić.

Najważniejszym, podług mnie, warun­
kiem, któreby należycie oświetlił i wyjaśnił 
sprawę jest wpojenie w społeczeństwo prze­
konania, że składka wszelka, każda dobro­
wolna ofiara na jakikolwiek cel społeczny 
nie jest jałmużną dawaną z łaski, nie jest 
tym groszem rzuconym żebrakowi pod ko­
ściołem, ale jest największym obowiązkiem 
każdego obywatela kraju w każdym społe- 
czeńswie, tymbardziej u nas, gdzie państwo 
dopiero z trudem dźwiga się do życia. Skon­
statowanie tego faktu, skonstatowanie tej 
zasady i niezbitej prawdy stawia dopiero 
sprawę na właściwym stanowisku. Oczywi­
ście odpowiedzialność za należyte postawia­
nie sprawy biorą na siebie w dużej mierze 
organizacje.

Przecież w ich ręku leży inicjatywa 
sprawy, przecież od nieb samych zalety po­
stawienie jej we właściwym świetle. Be 
społeczeństwo czoka zawsze dyrektywy z gó­
ry — jest ono jedynie masą, którą zawsze 
i wszędzie mogą kierować jakieś wybitniej­
sze i sprężystize jednostki lub zrzeszenia.

Społeczeństwo jako takie, jak również 
i większość poszczególnych jednostek zawsze 
oczekuje jakiejś zewnętrznej pobudki, jakie­
goś impulsu z zewnątrz do każdych poczy­
nań. Trzeba wziąść za rękę jak mało dzie­
cko i wskazać którędy i dokąd ma iść.

I właśnie rolę taką i moc prowadzenia 
społeczeństwa mają, a w każdym razie mięć 
powinny wszelkie zrzeszenia i organiza je 
społeczne.

Dla tego też iniejatywa i wydajność 
ofiar leży bezwzględnie w ich rękach. Skon­
statowanie prawdy, że każda ofiara na cele 
społeczne nie jest łaską, ale największym 
obowiązkiem względem społeczeństwa, wyła-
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nia z siebie konkretny wniosek konieczno­
ści „dobrowolnych® ofiar.

Drogą dobrowolnego opodatkowania się 
powinny pójść wszelkie sfery naszego społe­
czeństwa, a szczególnie te, które na wojnę 
bynajmniej nie narzekają.

Wszak dobrowolne opodatkowanie się 
powinno być dla nich meralnym obowią­
zkiem, koniecznością, zaniedbanie zaś—grze­
chem przeciwko najelementarniejszyas poję­
ciom miłości bliźniego.

Bezwzględnie, incjatywa w tym kierun­
ku winna leżyć w rękach organizacji i zrze­
szeń społecznych.

Ale to nie wszystko: dla ^naszego spo­
łeczeństwa mało jest zatrąbić na alarm, wo­
łać wielkim głosem: dajcie! by potem cze­
kać cierpliwie na leniwie płynące ofiary. 
Trzeba jeszcze każdą poszczególną jednostkę 
wziąść za rękę i wskazać: co? ile? 1 gdzie 
ma dać.

Jedynie wtenczas możemy spodziewać 
się jakichś konkretniejszych rezultatów.

Oprócz tego nawoływania w pismach, 
wogóle reklama, puszki w każdym sklepie, 
lub zakładzie i t. d. i d,, także przyczy­
niły by się do osiągnięcia porządanych wy­
ników. ,

Ale w każdym wypadku inicjatywa po­
winna wyjść ze stowarzyszeń.

W tym celu, podług mnie, należy za 
zrzeszeń społecznych wyłonić specjalne ko­
misje, któreby wszelkiemi środkami starały 
się o powiększenie wydajności ofiar

Jedynie przy sprężystej i energicznej 
akcji tych komisji moglibyśmy się spodzie­
wać, że praca ta wyda należyte owoce i za­
sili wegetujące z braku środków wiele orga 
nów życia 1 rozwoju narodowego w chwili 
kiedy państwo polskie powoli z martwych 
powstaje! Z.

[o lobi Rada miejska? -|
Na zapytanie to jest mi bardzo trud­

no odpowiedzieć. Bada miejska zbiera co 
miesiąc (rzadziej nie może, bo tak wymaga 
ustawa). Z tego powodu porządek dzienny, 
złożony jedynie ze spraw bieżących, jest tak 
duży, że najczęściej nie zo9taje wyczerpany. 
Dla wygody zaś rądnych nie naznacza się 
dalszego cią<j u zebrania, lecz pozostałe punk­
ty porządku dziennego przenosi się na na­
stępny miesiąc. Dzięki temu systemowi osią- . 
ga się niebywałą szybkość w załatwianiu 
rozmaitych spraw. A naturalnie o jakichś I 
nowych projektach mających na celu zwię­
kszenie dobrobytu ludności z powodu prze- . 
pracowania się radnych mowy być nie może. 
O podatku wwozowo-wywozowym, o którym 
u nas się mówi już od dawua, a który jesz­
cze dawniej był wprowadzony w szeregu 
miast (np. Lublinie 1 Kielcach), o podatku 
od szyldów i reklam, który już prawie dwa 
miesiące trafił do którejś komisji nic nie 
słychać. Przecież papier musi się wyleżyć. 
A jeżeli komisja nabierze energji, sprawę 1 
rozpatrzy i postawi wniosek odpowiedni na 
posiedzeniu Rady miejskiej, to jaj Magistrat 
odpowie, że wniosek ten musi być odłożony, | 

bo Magistrat nie był przygotowany (od up. 
dwóch miesięcy, jak to było z subsydjum 
dla jezpitali) do wysłuchania i wykonania 
przyjętego wniosku (chociaż Magistrat wie 
co się dzieje w komisjach, bo posyła tam 
swoich przedstawicieli). A czasami się też 
znajdzie taki rajca, który odrazu zupropo 
nuje wszystkie wnioski, które ma zrefero­
wać dana komisja, odrazu odłożyć do na­
stępnego posiedzenia. Niech szpitale, szko­
ły, świetnie wynagradzani nauczyciele i urzę­
dnicy jeszcze sobie trochę poczekają.

Więc czekają obywatele m. Radomia 
na wprowadzenie rozmaitych porządków, cze­
ka miasto na zorgaoizowanie po przeszło- 
rocznych próbach racjonalnej gospodarki 
miejskiej, czekają obdzierani przez paskarzy 
na ukrócenie spekulacji, czekają wyzyski- I 
wani przez kamieniczników lokatorzy.

Pytanie tylko kiedy 1 czego się do­
czekamy?

Na marginesie.
„Wny Właściciel domu prześle do 10 

Maja 1918 r. wykaz w kwestji osób utrzy­
mujących psów®.

Czytelnik przypuszcza zapewne, że cy­
tujemy urywek listu osławionego Tryfona 
Iliarjonowicza Połuszta.mikowa. Broń nas 
Boże! Przytoczony w cudzysłowie zwrot znaj­
duje się w wezwaniu wydziału ogólnego Za­
rządu miasta Radomia do właścicieli domów. 
W związku z tern, niektórzy obywatele ma­
ją, podobno, zwrócić się dę władz miejskich 
z petycją, o wstawienie do budżetu pozycji 
wydatkowej na kupno dla wydziału ogólne­
go Magistratu: 1) gramatyki języka polskie­
go, 2) podręcznika dobrego tonu i umiejętno­
ści grzecznego korespondowania.

** *
W odpowiedzi na naszą wzmiankę pod 

powyższym tytułem, zamieszczoną w zeszłym 
numerze „Kroniki®, a tyczącą się zajście 
pana X z krawcem, w At 89 „Głosu Radom­
skiego® czytamy: „Kronice Radomskiej. Przy­
chylając się do zdania ogółu, postanowiliśmy 
Panom nic nie odpowiadać®.

Ciekawe, jaki to był ten „ogół“?
Zresztą odpowiedź „Głosu* mówi dużo 

sama za siebie.

Z KRAJU.
Nowe urzęda pocztoOd 15 b. in. 

zostaną otwarte dla ruchu pocztowego pry- 
watuego urzęda pocztowe w następujących 
miejscowościach: Annopol lubelski (pow. Ja­
nowski), Bełżyce (pow. Lubelski), Łęczna 
(pow. Lubartowski), Ossyaków (pow. Piotr­
kowski), Silniczka (pow. No.woradomski) Ska­
ryszew (pow. Radomski), Wąwolnica (pow. 
Puławski)

ctfiriGus unitis.
Wśród zawieruchy wojennej, kiedy na 

wylęknioyych ludzi sypały się, niby roje 
płatków śniegowych, zdarzenia nagłe, nie­
spodziewane, a groźne, kiedy przedenerwo- 
waDi hałasem przemarszów wojsk, grzmo­
tem dział, Jbezwględnością rekwizycji, bra­
kiem najniezbędniejszych produktów żyw­
nościowych etc. —- zapomnieli wsyscy o doli 
i niedoli pracownika, zatrudnionego w han­
dlu i przemyśle, lub w rozlicznych biurach.

Rozrzucone po kraju Komitety Oby­
watelskie niosły głodnym rzeszom pomoc 
doraźną, Komisje Szacunków* rejestrowały 
straty, poniesione wskutek wojny przez prze­
mysłowców, rolników lub kupców, nikt jed­
nak nie pomyślał o inteligentnym pracow­
niku, o jego stratach, stosunkowo najwięk­
szych, choć zaliczanych do pośrednich i nie- 
materjaloycb, a zatym niestwierdzonych, 
o złagodzeniu jego truduego nad wyraz po­
łożenia i dania mu możności przetrwania 
czasu wojny.

Jest to dziś kwestja poważna i żywotna, 
której bagatelizować nie można.

Najważniejszym źródłem naszego bo­
gactwa nie są już obecnie produkty natu­
ralne, produkty ziemi, jak ongi za czasów 
Rzpltej, ale'przemysł przetwórczy, który 
posiada tak korzystne perspektywy na przy­
szłość, ale handel tranzytowy, dzięki do­
godnemu położeniu Polski na drodze między 
wschodem i zachodem.

Przemysł nasz i handel zapowiadają 
się pomyślnie, mimo chwilowego zatamowa­
nia ich rozwoju, natomiast nie zapowiadają 
się samodzielnie. Mamy pewne dane twier­
dzić, iż będą one w dużej mierze zależne 
od żywiołów obcych, nie przez to, że są 
młode, ale że są korzystnym złotym 
jabłkiem.

Silnych trzeba rąk. ażeby jabłko to 
z obcych ramion wydzierały. — Praca ta 
i walka wytrwała, choć pokojowa, czeka 
inteligentnego pracownika handlowego i 
przemysłowego.

Pracownik ten dziś już musi zestawić 
bilans swych sił, ażeby czynić śpieszne przy­
gotowania do energicznej pracy — walki 
o niezależność podstaw naszego bytu — han­
dlu naszego i przemysłu.

W pracy tej musi go jednak poprzeć 
zorganizowany solidarny ogół pracowniczy 
i rząd.

Ogół ma mu dawać siłę, inicjatywę 
i pobudkę, rząd ochronić prawem jego pracę.

Tylko w ten sposób zorganizowana' 
praca, oparta na wzajemnym porozumieniu 
i poparciu się pracujących, na połączeniu 
wszystkich sił, wyda pewne rezultaty.

Dlatego ze irania, jak to, które zwołują, 
pracownicy handlowi i przemysłowi na dz. 
13 go b, m., są b. porządane i korzystne.

A’.

Popierajcie handel
i przemysł polski!!!

M, W—WIE Cffl
Wygrałem na loterji 500 koron.
Tyle pieniędzy?!!
Jak szalony pobiegłem na miasto. Buty, 

ubrani*, czapka, bielizna — wszystko to wi­
działem już na sobie.

Z miną zdobywcy z pod Amiens wcho­
dzę przedewszystkiem do szewca.

— Sługa uniżony szanownego pana maj- 
-atra! Czy nie byłby pan tak łaskaw i ni* 
■zrobił mi bucików; zwyczajnych, bez ele­
gancji i na kiedy tylko pan szanowny ze- 
chcę?

— Hm—dobrze. Niech się pan jutro 
zgłosi do miarki, a za, trzy tyg*dnie po bu­
ciki. Zadatek 50 kor,, cena ogólna, trzysta.

— Cooo? Ależ, panie kochany, zlituj 
się; aź tyle?

— Ani grosza mniej.
— Łaskąwco — mam żonę, czworo 

dzieci!?... ,
— Trudno. — Wojna Panie— ciężki* 

.czasy 1 • •r
Naturalnie bucików ni* zamówiłem. 

Kupiłem sobie trepki z grabowego drzewa 
i wdepnąłem do krawca.

— Uszanowanie Panu, czy nie prze­
szkadzam? Mam ochotę tego lata chodzić 
w marynarce; może być jakaś lekka, może 

cajgowa, może coś jeszcze raniej wytworne­
go, tylko, zbawco, nie drogo!

— jak dla Pana, to ja po znajomości 
za te marynarkie powiem Ostatnie ceny 
400 koron—to już na moje sumienie—taniej 
i na Wale nia dostanie.

— Człowieku! I nie boisz ty się Mes- 
syasza —toż gdyby teraz przyszedł ua świat, 
uciekłby, nie zbawiwszy Izraela, bo i za co 
by sobie kupił marynarkę?!

— Proszę Pana i dla samego rabina 
taniej nie będzie.

— No, ale opuść że trochę, zrobię «i 
reklamę w „Głosie Radomskim®,

— Na sumienie — nie mogę — trudno, 
teraz wojna i czasy takie ciężkie.
' — Taaak!? ,

Nie kupię marynarki: starą przenicuję 
dla syna na spodenki, a sam będę chodził 
po sportowemu w koszulce. Trzeba zaraz 
kupić! “ . '■ ■ Vi;: '

Wchodzę do sklepu.
— Czy nie mógłbym prosić Panią o po­

kazanie koszul sportowych, mogą być w gor­
szym gatunku.

— Proszę.
— A cena jaka?
— 60 keron.
— Czy to cena stała?
— Nie, panie, jutro będą droższ*!
— Jakże t*, droga Pani, tak na pułce 

drożeją? <
— A no wojna, Panie—ciężkie czasy! 
O Jezu! Ty widzisz i nie grzmisz?
Nie, nie dam si^ na pożarcie: słonk* 

grzeje, ciepło, umyję się i hajda na słonecz­
ne kąpiele do Starego ogrodu,

Więc mydło.
— Proszę funt mydła i 2 świece ło­

jowe.
—- Czy zapakować?
— Jeśli łaska, a ile mam płacić?
— 30 koronek.
— Niech się pan nie fatyguje z pa­

kowaniem—za takie głupstwo 30 koron, to 
są chyba drwiny?

— Nie, panie, to wojna i ciężkie czasy!
— Nie będę się mył—a.die!
Rozpacz holenderska, z czym ja do 

domu wrócę? Gotowa być wojna i ciężkie 
.czasy —może bzu kupię? może bilet d* kina?

— Moja złota kobieto, ile chaecie za 
t*n pęczek bzu?

— Korunę.
— Aż całą koronę?!.
—■ Może być i dziurawa,

— Ale czemu tak drogo, przecież bez 
nie podlega rekwizycji,' ani niema na to 
centrali!

— Centrali niema, ale je wojna panie 
i—ciężkie czasy!

Powąchałem raz i drugi, głową poki­
wałom, zmówiłem krótki pacierz do Boga 
Wojny o rychły pokój i zacząłem w domu 

•pi*ać.—
Pisałbym jeszcze wiele, wiele—ale 

Wojna, Pani*, psia krew i—ciężki© czasy! 
jot.
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Jeżeli coraz szersze kręgi osób daw­
niej zamożnych, a mieszkających w mieście, 
w coraz cięższym znajdują się położeniu 
materialnym i stoją wobec grozy pytania: 
jak przetrwać, jak istnieć dalej, skąd wziąść 
pieniędzy na p: zeżywienie-i okrycie siebie 
i rodziny — to jakaż tragedja odgrywać się 
musi w duszach tych istot, które już przed 
wojną należały do proletarjatu inteligencji, 
i ugięte pod ciężarem wieku, choroby, czy 
pracy, już dawniej szamotać się musiały 
z losem, cierpiąc w ukryciu dotkliwy nieraz 
niedostatek. Dzisiaj ten niedostatek zamie­
nił się w nędzny, suchy, nieokraszony : kar­
tofel, czasutn raz na parę dni gotowany, to 
często jedyna strawa osób, któro wolą, cho­
robą z wycieńczenia, aniżeli wyciąganie ręki 
o pomoc. A warunki z każdym dniem stra­
szniejsze; podnoszenie cen iiajelementarniej- 
szych artykułów spożywczych przechodzi 
w orgję wyzysku.

Nie wnikając kto winien Tow. Ochr. 
Kobiet, przy pomocy osób dobrej woli, pod­
jęło akcję w celu przyjścia z pomocą tym 
niezawodnie najbiedniejszym z biednych.

W niedzielę dnia 12-go bm. odbędzie 
się „znaczek", zaś w następną medzi^ę, 
19-go b. m. zabawa w Parku Kościuszkow­
skim.

Wiemy, że każdy kto głodu nie zna 
nie odmówi uczestnictwa i ofiary.

W poniedziałek dnia 13-g<> bm. ofiarne 
firmy kupieckie, których nazwiska zamieś­
cimy później, zadeklarowały procent od 
obrotu dziennego. Zarząd Tow. Ochron. 
Kob. zwraca się również do Ziemian okoli­
cznych, którzy w akcji 12-go i 13-go b. m. 
nie wezmą udziału, z prośbą o artykuły 
spożywcze w naturze i o przesyłanie tako­
wych pod jednym z następujących adresów: 
P. Jadwiga Bilkowa, Długa 16; P. Zofja 
Grodzicka^ Lubelska 47; Pani Wanda 
Skotnicka^ Zgodna 2; P. Władysława Za- 
rębina, Lubelska 59.

Zarząd Tow. Ochr. Kob., ufa, że ogół 
poprzeć zechce podjęte starania, ulżenia 
ciężkiej niedoli wstydzących się żebrać 
i prosi nadto o przysyłanie pod adresem 
Biura T-wa, (Wars3awska 14) do\ładnego' 
zobrazowania położenia uiaterjalnego i adresu 
osób, ktoreby, przy zapewnieniu dyskrecji, 
z pomocy inaterjalnej korzystać potrze­
bowały. Wł. Zar.
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Nowe nominacje.
„Monitor polski" (Ae 62) z dn. 4 b. m. 

wydrukował w dziale urzędowym cztery po­
stanowienia Rady regencyjnej o mianowaniu: 
p. Stanisława Janickiego, szefa sekcji, pod­
sekretarzem stanu w miuistefjuui rolnictwa 
i dóbr koronnych dr. Stanisława Buko­
wieckiego—radeą prawnym w ininisterjum 
wyznań i oświaty w randze szefa sekcji; 
p. Józefa Światopełk-Zawadzkiego, sędziego 
sądu apelacyjnego, szefem sekcji w minister­
jum sprawiedliwości; oraz o zatwierdzeniu 
prof. Stanisława Thugutta na stanowisku 
prorektora uniwersytetu warszawskiego na 
semestr letni 1917/18 roku akademickiego.

Z Wydziału Aprowizacyjnego
Brak Chleba. Od tygodnia już prawie 

w Radomiu odczuwa się brak chleba. Pie­
karnie wskutek nieotrzymania mąki stoją 
bezczynne. Spowodowane to zostało przez 
nieotrzymywanie zboża już od dłuższego cza­
su od C. 1 K. Komendy Powiatowej i zupeł­
nego wyczerpania się zapasów Wydziału 
Aprowizacyjnego.

W piątek 10 b. m. do Zarządu mia­
sta zgłosiły śię daputacje biednej ludności 
najwięcej dotkniętej. tą klęską.

Na odbytem nadzwyczajnym posiedze­
niu Zarządu Wydziału Aprowizacyjnego po­
stanowiono zwrócić się, do C. i K. Komendy 
Powiatowej o poczynienie odpowiednich 'za­
rządzeń dla zapewnienie ludności przyznanej 
(i tak minimalnej) ilości chleba.

Dzisiejszy znaczek będzie sprzedawany 
na korzyść wstydzących się żebrać. Niech 
więc nikt nie ominie kwestarki bez złożenia 
ofiary na pomoc bliźniemu, który ginie z gło­
du wstydząc się wyciągnąć rękę po jał­
mużnę.

Kwesta 3-ge Maja Zarząd Tow. Han­
dlowców i Przemysłowców uważa za obowią­
zek podać do wiadomości ogółu nazwiska 
pań kwsstarek, które w dniu 3 maja podję­
ły się łaskawie zbiórki ulicznej, powierzonej 
Towarzystwu, na rzecz p. M. S.: Pp. Zar- 
decka J., Kolasińska, Kwarcińekie, Jakubow­
ska, Lazarowiczówna, Maliszewska, Vogtman, 
Tomczykówua, Wolna, Skrzypkowska, An­
drzejewska, Siczkówna, Będkowska, Terle­
cka, Klimkiewiczówna, Sułkowskie.

Zebranie pracownicze. W dn. 13 Maja 
(poniedziałek) o godz. 8-ej wiecz. w lokalu 
Klubu Narodowego odbędzie się staraniem 
Towarzystwa Handlowców i przemysłowców. 
Zebranie pracownicze z następującym po­
rządkiem dzieunym 1) zagajenie i wybór 
prezydjum zebrania, 2) referat o położeniu 
pracowników, 3) referat o kooperatywach 
pracowniczych, 4) sprawy zjazdu pracowni­
czego, 5) dyskusja i, wnioski.

Bilety wstępu dla pracowników handlo­
wych, przemysłowych i biurowych, zarówno 
stowarzyszonych jak i niestowarzyszonych 
wydaje Kancelarja Towarzystwa (Lubel. 41) 
między godz. 8-9 wiecz. Niezależuie od tego 
bilety wstępu wydawane będą przy wejściu 
tu zebranie.

0 powiększenie cmentarza. Jak się do­
wiadujemy lada dzień zbraknie miejsca na 
naszym cmentarzu do grzebania ciał. Spra­
wa ta była podnoszona na zebraniu Dozoru 
Kościelnego. Dwa tygodnie minęło, a spra­
wa cmentarza, jak 1 wiele innych ważnych 
spraw leży.

Ogół zainteresowanych prosi, ażeby 
Szanowny Dozór Kościelny ocknął się i ener­
gicznie zajął się nareszcie tą sprawą, gdyż 
należałoby myśleć wcześniej o tern.

My wieiznie musimy wszystko odkŁ dać 
do ostatniej Qchwili.

Z Uniwersytetu Ludowego. Dzisiaj, 
o godzinie o-ej po południu wygłosi w Uni­
wersytecie Ludowym, (ul. Skaryszewska 17), 
Dr. Foryś odczyt: „Pierwiastek siły, równo­
ści i ładu społecznego—w prawie*.

Z teatru.

Koncert Gruszczyńskiego Zapowiedzia­
ny 'przez nas Koucert Stanisława Grusz­
czyńskiego, tenora Opery Warszawskiej, 
odbędzie się we wtorek 14-go b. m. w sali 
b. gimnazjum męskiego. St. Gruszczyński 
należy obecnie do pierwszorzędnych arty­
stów nie tylkojjpolskich, ale i wszechświato­
wych. Występy jego w Berlinie zyskały mu 
powszechne uznanie i ustaliły jego sławę. 
To też wszędzie koncerty jego cieszą się 
olbrzymim powodzeniem. Towarzyszy Grusz­
czyńskiemu prof. K. Szustęr (pianista) świetny 
interpretator Chopina. Publiczność radomska 
będzie więc miała możność usłyszeć faktycz­
nie artystyczny śpiew i muzykę. To też ilość 
biletów, pomimo bardzo wysekich cea, zmniej­
sza się bardzo szybko. Radzimy więc każde­
mu pragnącemu być na koncercie pospie­
szyć się.

i GIMNAZJUM FILOLOGICZNE ^

L.
—1 " ‘ . =? Skaryszewska tWr. ». . —

Eoimioj wsiane pnod watetjaioi si? w czasie od 10 do U czerwca. 
Prośby o dopuszczenie do egzaminów przyjmuje kancelarja szkoły codziennie 
w godzinach szkolnych aż do 8-go czerwca. Do prośby należy dołączyć metrykę, 
świadectwo szczepienia ospy i 4® koron. Dyrektor szkoły S. Egiejman.

Z Koła Ziemianek W sprawozdaniu 
z działalności Radomskiego Koła Ziemianek, 
pomieszczonem dn. 5 b. m., przez pomyłkę 
nie podano, że mieszkanie na ochronkę przy­
chodnią oraz dla ochroniarki (Nowy Świat 
18,) ofiarowuje bezpłatnie p. Józefowa Kar- 
szowa.

Przy sposobności zarząd R. K. Z. ogła­
sza, że składki od członkiń oraz zapisy na 
udziały przyjmuje Sklep ziemianek.

Ze Związku Harcerstwa. Radomski 
Patronat Związku Harcerstwa Polskiego (ul. 
Szeroka 5) składa niniejszym publiczne 
i serdeczne podziękowanie panu Stanisławo­
wi Herniczkowi z Prędocina za udzieloną 
pomoc w organizowaniu kolonji letnich dla 
naszej młodzieży harcerskiej w postaci zao­
fiarowanych ziemniaków, oraz locum we 
dworze w Jodlance, pod Iłżą.

Równocześnie zwracamy się z gsrącą 
prośbą do panów Obywateli ze wsi okolicz­
nych, aby umożliwili swoją ofiarnością wy­
żywienie piutoou harcerzy (w liczbie około 
35 ciu) który w połowie czerwca wyruszy do 
Jedlanki.

Ufamy, ża głos nasz nie zastanie bez 
echa, mając już z przeszłości przykłady za­
interesowania się harcerzami, przybywają­
cymi lat ubiegłych pod gościnuymi dachami 
naszego ziemiaństwa.

Specjalnie zwracamy naszą prośbę do 
sąsiadów p. Herniczka za wsi: Krzyżanowic, 
Starosiedlic, Pakosławia, Modrzejowic, Wiel- 
giego, Kroczowa, Bąkowej, Łazisk, Jawora, 
i Woli Siennieńskiej, aby w myśl: „ziarnko 
do ziarnka" łaskawie uzupełnili sposób prze­
żywienia naszych chłopców.

Zarząd Patronatu: Jadwiga Czajkowska 
skarbnik (ul. Lubelska .Nś 40, Księgarnia 
Powszechna), ks. dr. Henryk Gierycz—sekre­
tarz, dr. Stanisław Kellea-Krauz, Marja Mai 
czewska, Józef Pogorzelski—przewodniczący

Z Resursy Rzemieślniczej. W dniu 9 
b. m. w sali Resursy Rzemieślniczej odbyło 
się dawno oczekiwane Ogóino zebranie człon­
ków tejże.

Zebranie zagaił prezes p. Klinowski 
Na przewodniczącego zaproszono p. Osiń­
skiego, assesorąmi byli pp. Wiosna, Dębow- 
ski, Kościelskr i Stępniewicz, pióro trzymał 
p. Morawski.

Pan Klinowski opowiedział dzieje Re­
sursy w czasie wojny i odczytał sprawozda­
nie z lat 1913, 1914, 1915, 1916 i 1917 któ­
re ogólne zebranie zatwierdziło. De Zarządu 
Resursy Rzemieślniczej na miejsce pp. Osiń­
skiego, Piotrowskiego i Klinowskiego wybra­
ni zostali z listy majstrów pp. Hieronim Si­
powicz 52 gł. Antoui Morawski 42 gł. 
Eugenjusz Barwicki 49 gł. Na zastępców zo 
stali powołani p.p. Florjan Osiński 52 gł. 
p. Bednarowski 34 gł.

Z lis y zaś czeladzi: p. p. Kościelski 
42 gł. Kielgrzymski 32 gł.

Na zastępców powołani pp. Nowakowski 
42 gł. Okulski 45 gł. i Grzegorzewski 27 gł.

Stowarzyszenie Pracowników Handlo­
wych wyznania Mojżeszewego. Pracownicy 
handlowi • żydzi zorganizowali się obecnie 
w celu polepszenia sobie bytu. Na zebraniu 
subjektów branż: papierowej, żelaznej, galan­
teryjnej, manułakturnej i obuwia przy Sto- 
waryszeniu Pracowników Handlowych wyzn. 
Mojżeszowego ziemi Radomskiej w Radomiu 
odbytem dnia 8 b. m. uchwalono wystąpić 
do właścicieli sklepów wspomnianych branż 
z naatępującemi żądaniami:

1) Uznanie Związku Zawodowego;
2) 9-cio godzinny dzień pracy:
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3) Podwyższenie pensji w stosunku do 
odnośnych katcgarji;

4) 1% od obrotu dziennego tytułem 
prowizji dla personelu sklepowego;

5) 2 razy w roku na święta Wielka­
nocne i Kuczki pensja winna być wypłacaną 
pedwójna;

6) Wymówienia subjektom może na­
stąpić za zgodą Związku Zawodowego;

7) Lepsze ludzkie traktowanie;
8) Podwyżka pensji obowiązuje od 

dnia 1 maja r. b.;
9) Za czas strajku pensja wymagana.
Termin odpowiedzi upływa w dniu 13 

b. m. o godz. 12-ej w południe.
W sklepach, właściciele których po­

wyższych żądań do oznaczonego termiuu za­
akceptować nie zechcą, ma być ogłoszony 
•trejk.

Zjazd nauczycielski.

OFIARY.

P. Józef (Komanowicz za niespełnienie 
warunków przy kupnie krowy składa na 
biednych (według uznania Wydziału Apro- 
wizacyjnego) koron 200.

Rozkład pociągów

do Warszawy przychodzi 12.56 w poi. 8.02 wiecz. 
z Warszawy odchodzi 8.25 rano 3.30 po poł. 
do Radomia przychsdzi 7.11 wiecz. 11.46 wnoey

odchodzą z Radomia:
w stronę Lublina posp. 6.52 rano
>• ł» •> posp. 1.12 w poł.
» ?> >» osob. 6.42 wieczorem
w stronę Skarżyska: posp. 11.54 w nocy
» »» łł posp. 7.21 w wiecz.
•j »» osob. 10.11 rano
Połączenie z Warszawą:

i Radomia odchodzi 6.52 rano 1.12 w poł.

Ogłoszenia.

Zjazd nauczycielstwa szkół średnich 
Ziemi Radomskiej odbył się w Radomiu 
dnia 8-go i 9-go maja br. Miejscem obrad 
była Szkoła Handlowa Męska. Pierwsze 
posiedzenie odbyło się we środę wieczorem. 
Słowa zagajenia wypowiedział p. Prosper 
Jarzyński, witając zebranych wyrazami peł- 
niemi otuchy na lepszą przyszłość i zarazem 
dziękując za tak liczne przybycie. Poczem 
na przewodniczącego powołano jednogłośnie 
p. Czerwińskiego. Przewodniczący wypo- 
wedział referat. „O znaczeniu metody wo- 
góle — a metody heurystycznej w szczegól­
ności". Na temat ten trwała dłuższa dys 
kusja. zakończona ogólnem poparciem meto­
dy heurystycznej. Potem nastąpiło ciekawe 
przemówienie Ks. Bokosznego, tyczące się 
ogólnego wychowania młodzieży, które mo­
głoby przygotować ją odpowiednio de życia: 
dzięki tak miłemu tematowi wywiązała się 
również ciekawa dyskusja. Nazajutrz pracę 
swoją rozpoczęły następne sekcje: 1) polo- 
nietyczno - historyczna, 2) matematyczno- 
przyrodnicza, 3) języków obcych.

Sekcja pierwsza: Odczytała referaty 
i edbyła lekcje.

P. Fudalejówna — tolurzi.: „Metoda po­
glądowa w zastosowaniu do języka polskiego". , 

1 P. Melchiorówna: Wzór lekcji języka 
polskego metodą poglądową.

P. Bjrowska — referat: „Z metodyki 
języka polskiegs".

P. Jankowska — referat: „Nauczanie 
składui“ — i wzór lekcji.

P. Jankowska — referat: „Nauczanie 
literatury14 — i wzór lekcji.

P. Wędlińska: Wypowiedziała parę 
uwag co do prowadzenia historji.

Sekcja druga: Odczytały referaty i 
odbyła lekcję.

P. Zerańska — rćferat: „Uwagi o meto­
dzie pogadanek krajoznawczych.

P. Jarzyńska: Wzór lekcji na temat 
pogadanek krajoznawczych.

P. Yorbrodl— referat: „Popularyzacja 
chemji w szkole średniej.

P. Kwiatkowski: Nauczenie fizyki po­
czątkowej w szkole średniej.

P. Łoziński: Przyczynki do nauczania 
algebry 1 geometrji w szkole śred.

Sekcja trzecia: Prowadziła dyskusję 
na temat metod nauczania.

Po referatach i lekcjach w każdej 
sekcji nastąpiły dyskusje, rezultatem któ­
rych były wnioski, dążące do ulepszania 
sposobów nauczania.

Od godziny 4-ej po południu rozpo­
częło się znowu posiedzenie, na którem p. 
Starzyk wygłosił referat: „Byt materjalny 
nauczycielstwa", nad czem rozwinęła się 
dyskusja, zakończona ogólnem zdeklarowa­
niem się w sprawie prayjęeia Statutu Sto­
warzyszenia Nauczycielstwa Polskiego i zor­
ganizowaniem Oddziału Radomskiego. Na 
uczycielstwo już jako zorganizowane Stowa­
rzyszenia Oddziału Radomskiego przyjęło 
między innemi wniosek podwyżki wynagro­
dzenia w stosunku za godsinę rocznie. Po­
czem Przewodniczący zjazd zamknął.

Owocem zjazdu jest zamiar wprowa­
dzenia wszelkich ulepszeń w metodach na­
uczania i ogólnego wychowania młodzieży, 
a także zabezpieczenie bytu materjalnego 
nauczycielstwa.

Od Redakcji.

Uprasza się wszystkie stowarzyszenia 
i instytucje o nadsyłanie sprawozdań z dzia­
łalności oraz zawiadomień o zebraniach, 
odczytach i t. p.

Ogłoszenie.
Komornik Sądowy W. Westwalewicz w Ko­
zienicach zamieszkały, w myśl 1030 art. pro- 
ced. Cywil, niniejszym ogłasza, że w dniu 
14 Maja 1918 r. o godzinie 10 rano we wsi 
Brzóza przed budynkiem] Urzędu Gminnego 
ma się odbyć sprzedaż ruchomego majątku, 
należącego do Kacpra Utniokiego, a składa­
jącego się z bryczki na resorach i mebli, 
oszacowanego na rubli 425.

Komornik Sądowy W. Westwalewicz.
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8-kl. Zakład Naukowy Żeński Bllarji Gajl
■ ■ ■■ _ Radom, ul. Oluga Nr. 1O

Zawiadamia, że egzamina dla nowowstępujących rozpoczną się 10 go czerwca. Zapisy 
oraz podania przyjmuje codziennie kancelarja od 9 ej de 3 ej po południu.

Ogłoszenie.
Komornik Sądowy W. Westwalewicz, w 
Kozienicach zamieszkały, w myśl 1030 art. 
proeed. Cywil, niniejszym ogłasza, że w dniu 
14 Maja 1918 roku o gobz. 10 rano we wsi 
Brzóza przed dubynkiem Urzędu Gminnego 
ma się odbyć sprzedaż ruchomego majątku, 
należącego do Wincentego Cieślakowskiego, 
a składającego się z krowy, oszacowanej na 
rub. 400. |

Komornik Sądowy W. Westwalewicz.

W poniedziałek, dnia :3-go Maja r. b o godz 8-ej wieczorem, w lokalu 
Klubu Narodowego (sala hotelu Europejskiego), odbędzie się

ZEBRANIE PUBLICZNE
PRACOWNIKÓW HANDLOWYCH, PRZEMYSŁOWYCH i BIUROWYCH Ml RADOMIA.

Bilety wejścia dla pracowników zarówno stowarzyszonych jak i niestowarzyszonych 
wydaje Kancelarja Twa Handlowców (Lubelska 41) w godz. między 8 a 9 wiecz.

Niezależnie od tego karty wstępu wydawane będą na miejscu przy wejściu na Ze­
branie.
A

Ogłoszenie.
Komornik Sądowy W. Westwalewicz, w Ko­
zienicach zamieszkały, w myśl srt. 10c0 
proced. Cywil, niniejszym ogłasza, że w dniu 
14 Maja 1918 r. o godz. 10-ej rano we wsi 
Brzóza, przed budynkiem Urzędu Gminnego 
ma się odbyć sprzedaż ruchomego majątku, 
należącego do Jana Piwowarskiego, a skła­
dającego się z krowy, oszacowanego na ru­
bli 300.

Komornik Sądewy W. Westwalewicz.

KONSTRUKCJE ŻEGUZWO - BETONOWE
• Ś ZE Xj. -SET.

A. JANISZEWSKI
^r. 38

- POLECA-
DACHÓWKI piaskowo-cementowe lekkie i trwałe, gj

PŁYTY irotuarowe, rynsztoki, podrynniki. £ 
RURY różnych rozmiarów do kanalizacji. *

Przyjmuje zamówienia na roboty żelazno-betonowe.
Do dalszych okolic dostarczam DACHÓWKI i RURY na ryzyko loco najbliższa stpcja kolejowa.

9-20

Nłż CEMBROWINY, posadzki cementowe, tarasy. 
KONSTRUKCJE żelazno - betonowe.

SŁUPY I SŁUPKI do ogrodzeń, 
dów, klombów i skwerów.

© Kosztorysy i projełćta.

© e 
ogro- 
© ©

Pntr7PhńA 2 P' koję z kuchnią ewent. z przed- 
rUlIfcUUllu pokojem możliwie w śródmieściu. 
Zgłoszenia prosi się nadsyłać do „Rekordu" pod 
B. J. 2—24

Polecamy Si. PiiMimiii naiMw lirmy.

ST. BMMSWSII I M. 3.
19-24 w Radomiu, Plac 3-go Maja Nł 1.

POLECA: Tektur? siHłliwciwi Smolowitr, Cement, Gwoździe. — llejt naizjom i Cylindrowe, San do wozów.
(ar----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

Księgarnia powszechna J. CZAJKOWSKIEJ. 
Lubelska 40. 4—5

FABRYKA GILZ DO PAPIEROSÓW

M. PASCHALSKI
■ — ZR -A. O L-L. ' •

k

Fabryka Maszyn Rolniczych
£. ■! O Ł EQ S TT JW

Poleca Lokomobile i młocarnie parowe używane i nowe, młocarnia do pro«tej słomy i zwy­
czajne, maneże, kultywatory, brony, pługi i t. p. Kupuje używane Lokmobile, młocarnie 

parowe i zwyczajne i po spaleniu.

Redaktor: Franciszek Bilek. Wydawaietwe Radomskiej Spółki Wydawniuej,

Za pszwslenien cenzury wnjeMei- Druk „J. K. Trzebiński"—Radom.


